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P R E N U M E R A T A  W Y N O S I
z odbieraniem w Administracji miesięcznie 110 mk., z odnoszeniem 120 mk 

z przesyłką pocztową 120 mk 
Adres Redakcji i Administracji: CZĘSTOCHOW A UL. N. P. MARJI 41. 

Teelgrafieznie K U RJER-CZĘSTO CH O W A Telefon Nr. 4.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 15 marek 

druga i trzecia 12 mk, czwarta 10 mk, za wiersz nonparelowy 
Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 12 mk„ za wiersz 

Nekrologi mk. 12, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 2 za  wyraz.

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja  o tw ar ta  c o d z i e n n i  o d  godz. 9  ran o  do  7  w lecz. -  | -  N a d e s ła n y c h  ręk o p isó w , z w yją tk iem  z a s t rz e ż o n y c h ,  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a ,  

^ z a s a d z i e j i c h w ^  P r o w i n c j o n a l n e j w sm y tk im  k o m u n ik a ty  inw tytuoji p r y w a tn y c h  i m potecmnyoh p o d le g a ją  o p ła c i .

TANI  B A Z A R  
PAWEŁ BELKE

u l i c a  P i ł s u d s k i e g o  N r .  5,
/ró g  Strażackiej)

P O L E C A ;  
sandałki skórzane, galanterję różne­
go rodzaju, materjały piśmienne, wy­
roby stalowe, mydła toaletowe, ce­

raty, oraz naczynia kuehenno.

Apel do ludzi 
myślących.

N jkou iec ,  po muzykach sejmowych, 
w rzaskach  i fortelach partyjnych, Sejm 
pod niedwuznacznym naporem  opinji pu- 
blłcsnej uchwalił konstytucję. T rzeba  
stwierdzić wielką zasługę Marszalka Woj 
olecha T rąm pczyńskiego , k tó ry  swoim nie 
zrównanym  tak tem , wysoką patr jo tyczną 
oierpliwcś ią i doświadc^on* umiejętnością 
orjentow ania  się w kłótniach partyjnych, 
przyczynił się znakomicie do faktu poli­
tycznego, który wyrwał b r o i  z ręki w i­
chrzycielom, ciemnocie i agentom  żydów 
sktm, niemieckim i bolszewickim.

Dzisiaj obywatel państwa polskiegoma 
w yraźny punkt oparcia. Kto broni Kon­
s t y t u c j i  żądajaknajszybszego ja j  w f,Zycie 
wcieUnis, tero je s t  dobrym obywatelem 
kra ju ,  kto działa przeciwnie, tego należy 
usunąć bezwzględnie jako  szkodnika. Nie 
wchodzimy w treść  teks tu  konstytucyjne 
go i może on zawierać wadliwe wysłowię 
nie lub nawet sprzeczności, ale da się to 
ewolucyjnie zgładzić i poprawić.

Nie można się łudzić natomiast co do 
wartości większości posłów dogasającego 
Sejmu, jako  ogćł i jako  stronnictw . Ze 
strony tak zwanej lew*, j  społeczeństwo wl 
działo się śmieszny tupet,  jak i  nieśmier 
teiny F red ro  uosobił w postaci śmieszne 
go chwalisza i pół błazna Papkina, widzia
10 tłoczenie się felczerów na chirurgów  
wietrznych chłystków na generałów, forna
11 na prawodawców. Cała ta  lewica t a ń ­
czyła j a k  myszy bez kota, zapominając, 
że niezależny byt polityczny Polski by­
najmniej nie je s t  jeszcze ugruntow any, ze 
choć chwilowo wolno dokonywać najgłup 
szych eksperymentów, bo Moskwa i Niem 
cy leżą bezsilnie, to ta  bezsilność sąs ia ­
dów może trwać niedłngo więc, zwłaszcza 
u Niemców, może zamienić się w bliski 
odwet. A z Niemcami nie będzie tak  ł a ­
tw o , jak  z bolszewikami, których pospo­
l i te  ruszenie t. j. a rm ja  ochotnicza wyru 
szyła precz. Do walki i zbrojnej i poko­
jowej z narodem tak  jednolitym, tak  pra  
cowltym i tak energiezDym jak  Niemcy 
trzeba  się przygotowywać energicznie w 
uporządkowanym kraju. O  tym wszyst- 
kiem stronnictwa lewicowe nie pamiętały, 
lecz dla własnych celów agitacyjnych for 
sowaiy reformy niewykonalne i prawa dla 
ochrony próżniactwa. Bobota ich było lek 
kom yślnie  dziecinna w znaczeniu politycz 
nem.

Stronnictw a umiarkowane, czyli tak  
zwane prawicowe, mimo że  miały po za 
sobą ca łą  rację polityczną, raoję zd row e­
go rozsądku i przezorności, d j a l a ł y ktchó-

Zaburzenia w Anglji.
G roźb a  k a t a s t r o f y  g o s p o d a r c z e j .

d sm . — S k u tk i „ h an d lu  
S y tu a c ja  p o g a r s z a  s ię .

LONDYN. Komitet wykonawczy fede­
racji górników wydał do wszystkich r o ­
botników Anglji odezwę, w której, zazna 
czając, iż wobec postawy właścicieli k o ­
palń, nie może per trak tow ać  z ich p rz e d ­
stawicielami, prosi robotników o p o p a r ­
cie strajku. W Londynie odezwa ta zc-  
s ta ła  skonfiskowana.

LONDYN. Na kilku drugorzędnych li- 
njach kolejowych zastra jkow ali  robotnicy  
linjowi i w arsztatow i.

LO N d YN. Milionowy Londyn żyw0 
odczuwa g r c i a ą  chwilę, którą  przeżyw*
Anglja. P rzed  redakcjami dzienników* 
g iz ie  co godzina są wystawiane ostatnie 
wiadomości o przeb iegu  s t ra jk u ,  od rana

L ondyn z a g r o ż o n y  g ło -  
K ra sin em " .

bardzo liczni przedstawiciele rozm aitych 
firm handlowych i przemysłowych, dzien­
nikarze, wreszcie członkowie parlamentu. 
Od kilku dni do K ras ina  nie zjawia się 
nikt. J e s t  to wynikiem dawnychh, udo- 
wodniających, że ogrom ną rolę w obec­
nym ruchu w Anglji odgryw ają  ajenci 
rządu moskiewskiego.

L loyd G e o r g s  m a k ło p o t.
LONDYN. L loyd George oświadczył 

w Izbie gmin, że rząd pragnie przede- 
wszystkiem usuoąo przeszkodę drogą  r o ­
kowań; obowiązkiem rządu je s t  zapewnić 
bezpieczeństwo kopalń i oprzeć się wy­
górowanym żądaniom górników. Lloyd 
George odczytał następnie  proklam ację , 
powołującą pod broń rezerwę. Rząd swró

koniecznie, bez Względu na ofiary, Nie mó 
wi się już  o usunięciu się od wyborów, 
bo to ju ż  je s t  zdrada, ale nasuw a  się o- 
bowiązek ozynnej praoy wyborczej. Nie 
ma m iejsca  d la  t a k  zwanych „bezparty j­
nych.* H asło  je s t  jasna  i czytelne: Po lska  
dia Polaków, uporządkować izbę, wym ieść  
śmiecie.

I g a a c y  O k s z a  G r a b o w s k i .  
W arszaw a, 10 —4 —21.

-

do wieczora s tc ją  tłumy ludzi. W szęd/ię  cii s ie  ró w a in t t  wezwaniem do osób pry
daje się widzieć wieisie przygnębienie. 
Podobno od ju t ra  w celu oszczędzenia 
węgla, ma me funkcjonować Bzereg mniej 
Biy h tea trów .
„M ąd ry  A nglik  p o  mzkodzim*'.

P A R Y Ż  Londyński korespondent „E- 
clair* donosi, źe w związku z w y p a d k a ­
mi znacznie się  zmienił s tosunek Angli­
ków do sowieckiego przedstaw ic iela  K r a  
sina. W ostatnich czasach odwiedzali go

watnyeb, k tóre  p rag n ą  wziąć udział 
łk c j l  pomocy narodowej. T ró jp rsym ierze  
robotnicze ośwladozyło, że będzie prokla­
mowało s t ra jk  we wtorek o północy, j e ­
żeli p rzed tem  rokow ania  nie sostaną ■ 
pow rotem  nawiązane.

P a r t ja  komunistyczna w y s to so w a ła  a- 
pel do wszystkich robotników, w zywają­
cy ich do udzielenia pomocy .w odn ies ie ­
niu zwycięstwa robotników.

—  ^ 4 3

Wojska polskie mają obsadzić część G. Śląska-
W I E D E Ń ,  11.4 (tel wł.) Berliński 

„ L o k a l  A n z e ig e r "  tw ierdzi, ź e  C z e c h o ­
s ło w a c ja  w e ź m ie  u d z ia ł  w s a n k c ja c h  e- 
k o n o m ic z n y c h  p rzec iw  N ie m c o m ,  a  n a d  
to  ta k ż e  w s a n k c ja c h  w o jskow ych . W e ­
d le  in fo rm acji  te g o  p ism a, 
na d z ie ń  I maja je s t  projek­

to w a n a  a k o ja  m ilita rn a  k o a ­
lic j i na c a łe j  g r a n io y  ś lą s k ie j .
W e d le  p lanu  tej akcji  w o jska  k o a l ic y j ­
n e  m a ją  o b sa d z ić  Ś lą s k  p ó łn o cn y ,  woj­
ska c z e s k ie  W a lb ry c h  i Klasko, 
a w o js k a  p o lsk ie  S la s k  w so h o  

dni.

rzliwia i ustępliwie co jeszcze bardziej 
rozuchwalito lekkom yślnych  i dodawało 
im nieodpowiedzialnego tupetu. S tronni­
ctwa umiarkowane jakgdyby  trzym ały  się 
fotalistycznej maksymy rosyjskiej  i „nie 
sprzeciwiać się z łu", gdyż ono samo się 
zje.

Psychologja uczy, że zło ma więcej 
siły do w zrastan ia ,  niżeli dobro. Chwast 
zwykle zagłusza zboże, nie odw ro tn ie ,  a 
napewno, jeżeli to zboże s łabe, jak  P o l ­
ska  z trzech dzielnic pow sta jąca  i o b d a ­
rzona koszulą Dejaniry to je s t  czterem a 
miljonami pasorsytów — żydów,| p ro teg o ­
wanych potężnie przez państw a zachodnie.

Położenie nasze nie je s t  ła twe, nasze 
państwo musi dopiero swoją dotychczaso 
wą gębną  i pojęciową niepodległość prze 
mienić i wywalczyć na is to tną. W ielka 
szkoda, że się zmarnowało dwa la ta  cza­
su na g łupstwa. Ale nie będziemy roman 
tycznie „łez ronić*. T rzeba  czas dopędaić.

Mamy przed sobą wybory do Sejmu 
zwyczajnego, k tóry  ma zadanie urzeczy­
wistnić ustawę K onsty tucyjną  i napraw ić  
m eebani:m  rządowy. To zadanie wymaga 
w itU ich  sil umysłowych tym większych, 
że z w jk le  łatwiej je s t  budować od fu n ­
damentów, niżeli k iepsko założony funda

m ent poprawiać. Już  w ciągu, dwóch lat, 
za impulsem utopistów, za wiele „rozbu­
dowano*. Słów pięknie brzmląoych 1 obie 
canek było wiele, w rzeczywistości by ło  
jak  w złym zegarze, k tóry  co innego b i­
je, a co innego wskazuje. Mniejsza już e 
kom prom itację  przed obcym światem po­
litycznym, to nieszczęście ciążyło nad na 
Saymi plebiscytami, nad W arm ią  i Mazu- 
m i, ;n ad  Cieszynem i nad Ś ląsk iem  Gór­
nym, ale już  dla samego serca  i  umysłu 
polskiego jes t  ta  choroba g ęb y  wstrętna.

Nadchodzące wybory m ogą zdecydo­
wać o naszej niepodległości politycznej. 
Czym, napr^ykład, za la t  pięć, to  je s t  po 
upływie kadencji drugiego Sejmu, będą 
Niemcy. Któż ośmieli się powiedzieć: 
wiem. I  k t ) ż  lekkomyślnie twierdzić bę 
dzić; będą  naszymi łagodnym i, dobroduzs 
nymi, pokojowymi sąsiadami, oni k tórym  
Polska zagradza drogę do  ogarnięcia 
W schodu.

Jednakże  bezmyślność jest to stan 
t a k  błogi i tak wygodny, że m ole  mach- 
nąć ręką i pocieszyć się „ jakoś to będzie“ .

To też apelujemy do wszystkich ludzi 
w Polsce —  myślących. Niechaj uw aża ją  
nadchodzące w ybory za  walkę o  niepo­
dległość, za walkę, k tó rą  w ygrać  trzeba

Wiadomości polityczne.
P o b o ry  p. N aozw lnika P a ń s tw a

B ada Ministrów uchw aliła  podwyższe­
nie poborów zasadniczych p. Naczelnika 
Państw a do 100 tys. marek miesięcznie, 
funduszu reprezentacyjnego do 200.000 
m arek  miesięcznie, funduszu dyspozycyj­
nego do 300.000 marek miesięcznie.

Polska „wylęgarnia orłów11.
Wczoraj przedstawiciele  p rasy  w ar­

szawskiej mieli w y ją tk o w ą  sposobność za 
poznania się z pracą  Szkoły Pochorąźych  
w W arzzawie.

0 :zyw iśeie  zapoznawanie się z p racą 
i systemem tej polskiej „w ylęgarn i  o r ­
łów" byto i masiało być b. powierzcho­
wne.

Na te m a t  ten pisze red. A. Sadzewioz 
W .Gaz. Porań* .:  „ P a rę  godzin spędzo­
nych w towarzystwie przedstawicieli woj 
skowośei polskiej dało nam wiele tem a­
tów do uwag i refleksji.

Sraiem powiedzieć w imieniu wszyst- 
kioh, którzy Szkołę Podchorążych  zwie­
dzali, t e  byliśmy zachwyceni, oczarowani 
wzorowym porządkiem, czystością, a tm o­
sferą porządnego czynu, j a k ą  znaleźliśmy 
w Szkole Podchorążych.

T a k  jes t .
Zarówno wzorowy, bezprzykładny stan 

urządzeń i sa l  jadalnych, jak  w ygląd  i 
zachowanie się podchorążych  na po lu  
ćwiczeń— wszystko to wskazuje, że  Szko­
ła  Podehorążyoh w W arszawie je s t  p raw  
dziwem „gniazdem orlą t* ,  w którem w 
stal hartu je  się ich „dzioby i pazury".

J e s t  to  słuszne, celowe, konieczne. N a  
ród Polski jes t  narodem pokojowym, nie 
chce i nie pragnie  żadnych podbojów.

Niemniej jednak winniśmy pamiętać, 
że mamy rozległe granice od WBchodu i 
zachodu i ze stron obydwóch — narody, 
z k tórych jeden  je s t  naszym wieczystym 
i nieubłaganym wrogiem, zaś drugi łacno 
może dać się użyć temu p ie rw szem u za 
narzędzie.

Musimy przeto być gotowi.
Musimy być gotowi do odparcia na­

paści od wschodu i zachodu.
Naród  Polsk i nie może „słodko d rze­

mać n r  łonie ojczyzny.*
Baozmy, by obok koniecznej demobi­

lizacji, istniało  w Polcce st, łe  porowe :ie 
wojskowe, obejmująoo ^ezyslk ie  ais? r .>  
rodu, go tow e do odparci* w res" ,  do spel 
nienla tych wszystkich  zadań, jak ie  ko­
nieczność dziejowa im narzuci.

Równolegle z demobilizacją musi is t­
nieć akcja, mająoa na celu przygotowanie 
wojenne całego narodu polskiego. Do te­
go zmusza nas nasza śytuaoja geogrsfioz-

v
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zakończenie naszej walki o grani- 
z — obecność na wschodzie i za- 

e potężnych sąsiadów naszych—nie 
ciol!

od szczęśliwą 
gwiazdą.

Częstochowa, dnia 11 kwietnia.
p.) Pod szczęśliwą gwiazdą, roz 

częła Polska okres swego no- 
ego życia. Bo przypomnijmy so 
e: trzej nasi wrogowie, trzy za- 

orcze mocarstwa, jak domki z 
art padły. Na gruzach ich potęgi 
o wstała Polska. A później? Póż- 
'ej szereg wydarzeń na widowni 
olitycznej sprzyjał w sposób 

wprost wyjątkowy rozwojowi sił 
zmartw ychpowstałej Polski i gdy­
by nie nasze winy i nasze błędy, 
dwuletni z górą okres niepodle­
głości byłby jednym, wielkim po­
chodem tryumfalnym prawdzi- 
wyoh zwycięsców w wojnie ładów.

Stanowczo szczęśliwy los nam 
sprzyja. Przed trzema zaledwie ty 
godniami, gdy zbliżał się okres

Stosowania plebiscytowego i kie- 
y ludowi 'śląskiemu agitacja nie 

miecka jako bardzo poważne ar­
gumenty przeciw wypowiedzeniu 
się za Polską wysuwała fakty, iż 
jesteśmy Państwem bez uchwalo­
nej Konstytucji, oraz, że nie za­
warliśmy pokoju, słowem że Pol 
ska jest jeszcze czemś bez granic 
i określonego ładu — z chaosu 
walk partyjnych powstaje w dniu 
17 marca Konstytucja & wybuch 
rozruchów przeciwkomunistycz- 
nych w Kronsztacie umożliwia 
nam zawarcie pokoju. Wywiera 
to wpływ niezwykle dodatni na 
wynik plebiscytu.

Dziś, kiedy ważą się znów losy 
Górnego Śląska i, gdy Rada Naj­
wyższa zadecydować ma o przy­
należności tej ziemi i gdy jedno­
cześnie Lloyd George w ciszy ga 
binetu swego rozpatruje i może 
opracowuje projekty, m o g ą c e  
skrzywdzić Polskę, ciszę tę prze­
rywa mu wcale nie na żarty roz­
szerzający się ruch strajkowy w 
Anglji. Szerzy się ten ruch coraz 
gwałtowniej. Obejmuje już z górą 
miljon strajkujących. L.’ George 
jest już, jak donoszą nasze depe­
sze dzisiejsze, podobno dyktatorem, 
słowem kłopoty jego własne od­
ciągają uwagę wielkorządcy Eu­
ropy od sprawy G. Śląska. Zyska 
n.y na tem wiele i są już pewrne 
oznaki, opinją tę potwierdzające.

Czyż nie sprzyja nam szczę­
śliwa gwiazda. Starajmy się tylko 
pomyślne konjuktury polityczne 
odpowiednio wyzyskać.
S ... . . - i  —

JYa dzisiaj.
Je job io ie .

U stals się u nas ostatnimi cźasj po­
gląd, jakoby obrsuoanle przebywających 
na naszych ziemiach cudzoziemców jaja- 
ml świelemi albo zgniłem! nalełało do u 
tartych form w stoaankach miqdzjnaro- 
dowyoh pizze w „Rzeczypospolitej" A. No 
waczyńskJ: Co więcej, w pewnych sytua­
cjach rozbijanie js j na mundurze repre­
zentanta państwa i narodu zaprzyjaźnio­
nego staje sią nawet czynem patriotycz­
nym i bohaterskim. Pisma wydawane po 
polsku, w stolicy, nie humorystyczne, po 
dobne akty kamienowania jajami esyll ja 
obicia metyiko nie piętnują z oburzę.
u “ p  , i® * kryjomą aatyafak.
ją. Patrjotbi, które dopuszczają się tego
odssju wybryku, nie notowanego w ir ód

osób tego poziomu towarzyskiego nawet 
w najdzikszej Rosji, nie tylko nie są osa 
dzadzane w klinikach ale nazwiska ich 
przekazuje się potomności. To nie jes t do 
brze. To stanowczo nie je s t najlepszy 
styl propagandy zagranicznej, choc może 
najtańszy. .Żywiołowym odruchem wzbu 
rżenia patrjotycznego" nazywa brzydki 
odruch pan wileńskich jedno z poważ­
nych pism warszawskich, delektujące shj 
tą nową manierą w odprowadzaniu dygni 
tarzy cudzoziemskich na kolej.

Rok temu na drugim krańca Polski, w 
Cieszynie, kiedy do lokalu resstauracyj- 
nego wchodził hr. Mannorville, tamtejsze 
znowuź czerwoniaste Amazonki wszczyna 
ły gwizd, św ist i kooią muzykę, nie obe­
szło się zaś również bez insultowanis u- 
licznego i listów anonimów.

Wyobraźmyż sobie teraz, że w P ary­
żu zetkną kią gdzieś pułkownik Chsrdi- 
gny s hr. M annerrillem  i zaczną Bobie o 
powiadać wrażenia z pobytu w tym może 
bardzo uroczym, ale nie tak *znów ape- 
tytnym dla zachodnich Europejczyków 
kraju. Wyobraźmy sobie, że w jakim ś 
kupieckim klabie paryskim zbiorą się 
znów np. ci kupcy i fabrykanci włoscy, a 
m erykańscy, francuscy, k tó izy  już porobi 
li pewne „doświadczenia" w kancelarjach 
W W arszawie, którzy tu już wysyłali wa 
gonami towary konfiskowane im potem 
bezceremonialnie na granicy, i ci, którym 
inne towary gniły miesiącami na stacjach 
i ci, którsy narozdawali się bakszyszów 
na lewo i prawo, którzy godzinsm' w y­
czekiwali w przedpokojach ministerjal- 
nych. Oni już będą urabiali nam opinją 
dosłownie najdzikszego i najordynarniej­
szego narodn w Europie, gdzie podróżo­
wanie je s t katorgą i, gdzie trzeba w je ­
dnej ręoe trzymać otwarty pugilares a w 
drugiej browning i gdzie nawet jeżeli się 
dobrze ozy źle „baw i“ w charakterze dy 
plomaty zaprzyjaźnionego państwa jest się 
narażonym na obrzucenie jajam i, świsty, 
kocią muzykę i wyzwiska w pra-ie.

Mlmowoii przypominają się t6raz opi­
sy podróży po Sarm acji rozmaitych cudzo 
ztemców w wieku XVI i XVIII i w raże­
nia, jakie stąd odnosili i odwozili Barc- 
lay, Desportes i tylu innych. Mało się 
zmieniło od tego czasu. Niech tera* opi­
szą swe wrażenia z Polski hr. M annerri- 
lle lub pułk. Ghardigny, a gdzie zaajdzie 
się Kochanowski, co się w aty odpalić i 
odpowiedzieć: gallo crocitanti?

Chamiejemy w tempie niej ednokro '- 
nie przyspieszonym!

Nie możemy zapadać się do poziomu 
Ksfrćw i Buszmenów, którzy jednych pa­
storów misjonarzy obrzucali także jajam i 
(tylko strusiami przynajmniej) a drugich 
nawet żywcem zjadali nieco ich dopiekł 
szy. My na razie dopiekamy jeszcze tylko 
misjonarzom Ligi Narodów, ale z czasem 
mogą się nasze ligawki patrjotyczne roz- 
bachcć, rozsiedlić i rozzuchwalić i rozszar 
pią, zjedzą nam żywcem' jakiegoś filigra­
nowego Frar.curika w... żywiołowym od­
ruchu patrjotycznego wzburzenia.

.. — B — , ;

W Warszawie umrzeć może tylko 
bogacz!

W  „Gaz. Por." czytamy: Biedny po 
stokroć razy biedny warszawiaku! teraz 
naw et niewolno ci umrzeć, jeśli nie je ­
steś miljonerem przedwojennym, lub pa- 
skarzem z czasów wojny. Albowiem ’po­
słuchajcie, jak ie  są ceny dzisiejszych'po­
grzebów, to jes t opłat za karawany i plac 
na cmentarzach, a chociaż jesteście  w ła­
ścicielami poprzednio nabytych placów, 
nie będziecie mogli b jó  pochewam.

I tak plao przed wojną na Bródnie 
najdroższy kosztował 30 rb . obecnie 12 
tys. mk. na Powązkach zaś najtańszy był 
35 rnbli, obeonie 8000 mk. średni 75 rb. 
obecnie 16 tys. mk. nie mów ąc o pla- 
caoh bliższych, których bez zezwolenia 
dozoru niemożna nabyć, a które dooho- 
dzą do sum krociowych. To samo się ma 
i z karaw anam i. Przed wojną karaw an 6 
konny pierwszej klasy kosztował 75 rb . 
obecnie skromny parokonny kosztuje 3300 
mk. a dla najbiedniejszej ludności jedno­
konny 1200 mk., a przed wojną 2 rb .
50 kop. Z a pokładne przed wojną płaci­
ło się 6 rb. 7* kop. obecnie płaoi się 
1006 mk. na Powązkach a 800 na Bród­
nie.

Nic więe dziwnego, że żydowska „ 0 - 
•tatm a posługa" grzebie chrześcjan, k tó ­
rych nie stać na podobne bajońskie su­

my, Rząd a przedewskiem społeczeństwo 
winno zareagow ać na podobne niezdrowe 
stosunki,

Święto 27 p. p.
O d zn aczen ie  k rzy ża m i „Mirtu 
ti M iliłari“ i „K rzyżam i Wa­

le c z n y c h " .
Plao przed kościołem św. Jaknba. Bły 

szozą w blaskach słońca lufy karabinów. 
Tłumy czekają na rozpoczęcie uroczysto­
ści. W kościele ks. kap. Pecha odprawia 
nabożeństwo, którego słucha garnizon 
miejscowy.,.

Nabożeństwo skończone. Żołnierze 
małemi grupkam i wychodzą z k tśń o łs , 
by zająć miejsce na płaca. Publiczności 
coraz więcej. Wszyscy żądni ujrzenia 
uroczystości udekorowania dzieci często­
chowskich najwyższymi odznakami. W 
dniu tym również Baon Zap. 27 pp. ob­
chodzi drugą rocznicę jego sformowania.

Rozlega się komanda: Baczność! Ma­
jo r  Lawdański, dowódca B. Z. 27 pp. w 
asyście adjutanta 27 pp. por. Budzyńskie 
go obchodzi czworobok żołnierzy. Muzy 
ka g ra  Mazurka Dąbrowskiego.

Po przeglądzie, adjutant 27 pp. por. 
Budzyński odczytuje poniższy piękny|w  
swej treści dodatek do rozkazu dziennego 
m ajora Lawdańskiego.

Brzmi on:

K o ł n i e r z e !
W  dniu dzisiejszym obchodzimy dru­

gą rocznioę sformowania Baonu Zapaso­
wego 27. pp.

Upłynęły dwa lata ciężkiej a mozol­
nej pracy dla dobra naszej Odrodzonej 
wielkiej Rzeczypospolitej.

Duchem gorącej miłości, ożywieni, 
wspólnym wynikiem zwalczaliśmy wszel­
kie przeszkody naszej szarej i żmudnej 
pracy, staraliśm y się możliwie jaknajle- 
piej i najdokładniej wypełniać tw ardy a 
szozytny obowiązek szioienia coraz śwież 
szych zastępów do ob ro n y  granio O j­
czyzny.

Ta praca nie była bezowocna.
Dwudziesty siódmy pułk piechoty sta­

nął w rzędzie najdzielniejszych pułków 
armji. Liczba bohatersko poległych na 
polu chwały i tyoh, którzy za czyny wa­
leczności i męstwa odznaczeni zostali, 
je s t nieśmiertelnym w tej dzielności do­
wodem.

To też dziś, uświetnimy tę rocznicę 
wręczeniem zasłużonym bohaterom n a ­
szego pułku zdobytych przez nich w wal 
ce z wrogiem—„Kryży Walecznych".

Niech imiona ich wyryją się złotem i 
zgłoskami w naszej pamięci, niechaj będą 
wzorem dzielnego i prawego polskiego 
żołnierza, których naśladować należy.

Cześć i chwała tym, którzy sw ą krew  
i życie ofiarne złożyli na ołtarzu Ojczy­
zny dla zgruntowania Jej wolności, sławy 
i potęgi. Niechaj pamięć o nioh w se r­
cach nas tych nie zagaśnie, a potomność 
z dumą i wdzięcznością wspomina.

Po cdozytaniu rozkazu, rozlega się 
komenda i odznaczeni występują naprzód 
Przy nich’ znalazły się rod 'iny : śp. s ie r­
żanta Jana M sstaler/.s, oraz s eregowych 
śp. Jana Nagła, Feliksa Myśliwca i Mi­
k o łaja  Bobrowskiego oraz zdemobillzowa 
ny oficer ppor. Sarnowski,

Maj. Lawdański dekoruje osobiście 
Krzyżem „Y irtuti M ilitari".

•  rzyroują je: szer. Wielgosz, szer. 
W atał», śp.rodzina szer. Mastalerza, pint. 
Zagrodnik, śp. rodzina plut. Kulesza, śp. 
rodz. st. szer. Nagła, śp. st. szer. Myśli 
wieo, szer. Kwećko, śp. rodzina szer. Bo­
browskiego.

„Krzyże W alecznych" otrzym ali: ppor, 
Sarnowski Stefan, plut. Kuliberda, Bzer. 
Magot.

Po udekorowaniu, maj, Law dański 
wznosi okrzyki na cześć Naczelnego Wo

dza, bohaterów i kawalerów krzyża 
„Y irtuti M ilitari".

Następnie przed d-cą B. Z. 27 pp. i 
bohaterami odbyła się defilada.

Po uroczystościach na dziedzińcu ko­
szar „Zawady" ppor. Kiciński, wygłosił 
odczyt o historji B. Z 27 pp., poczem 
odbył się wspólny obiad dla udekorowa­
nych wraz z delegatam i poszczególnych 
kompanji w obecności, korpusu oficerskie 
go 27 pp.

Podczas obiadu przygrywała orkiestra 
miejscowej Policji Państw.

Po wzniesionym okrzyku przez d-cę 
B. Z. 27 pp. m ajora Law dańskiego na 
eześć bohaterów, zabrzmiały piosenki żot 
nierskie, tak ukochane przez naszego Zol 
nierza, a wykonane przez chór.

Ostatnio pismo nasze cytowane jest 
bardzo ozęsto przez prasę stołeczną i pro 
wincjonalną.

Cieszy nas to, ze „K urjer Częstoch." 
budzi zainteresowanie coraz większe. Mi* 
ło nam było ujrzeć przedrukowany w re 
dagowanym znakomicie przez prof, uni­
w ersytetu lubelskiego p. Waśoiszakow- 
skiego „Glosie Lubelskim" nasz artykuł 
wstępny. Cytuje nas również „Gazeta W ar 
szawska" pisma tak poczytae, jak  „Roz­
wój" i „iskra". W e wczorajszej, wycho­
dzącej we Włocławku , .Gazecie Kujaw­
skiej" zamieszczono również artykuł wstę 
pny „K urjera" p.t. , .Wojna i Pokój. Au­
tor artykuła tego red. A. Paciorkowski 
w „K nrjerze" nie był podpisany, przeto 
ó  to nie rości pretensji, natomiast źródło 
artykułu  „K urjer Częstoch." nskazywała 
„Gazecie" zacytować zwykła etyka dzień 
nikarska.

K r o n i k a .
Na z ja z d  Zw, m ia st.
Na zjazd Zw, m iast, który odbywa się 

w Poznaniu , udali się z Częstochowy pp. 
p rezydent m iasta dr. J .  M arczewski 1 ra 
dni: inż. Hłasko, dr. E. Kon 1 S tiller.

P ie lg rzy m k a  łe r c ja r z y .
Z powodu przypadającego W roku 

bieżącym 700 lecia trzeciego zakonu, 
postanowiono urządzić w dniach 2, 3 i 
4 sierpnia roku bieżącego w Krakowie 
piprwszy wielki kongres wszystkich te r  
cjarzy całej Polski.

Po zamknięciu kongresu odbędzie 
się wspólna pielgrzymka do C zęsto­
chowy.

N asza  ku ltura .
Poszanowanie publicznej własności 

nie należy w cale do naszych cnót, cze ­
go jednym z dowodów może służyć 
następujący przykład. W czoraj podczas 
uroczystości wojskowej na placu Ratu­
szowym, ludzie poważniejsi nawet s ta ­
wali nie tylko na ławkach, ustawionych 
ku wygodzie m ieszkańców przed coko­
łem , otaczającym cm entarz św. Jakuba, 
w skutek czego poręcz jednej z nich 
się załamała i część ławki straciła swą 
żelazną podporę. M łodzież natychm iast 
urządziła sobie z ławki huśtawkę. Dzi- 
wnem jest, że policja, która to Widzia­
ła, odpowiednio nie zareagow ała. Nie 
umiemy szanow ać cudzego, dla tego 
nie szanujemy swego. Sm utne zaiste!

D ziw ne.
Podobno Stow. „O brona" urządza 

cgólne zebranie członków. Dziwnem 
jest jednak, iż zarząd  nie uważa za 
stosow ne ogłosić o tem w prasie. Czyż 
by mu zależało na tem, by na zebra 
nie przybyła jaknajm niejsza liczba cztor 
ków? Chyba nie.

Prasy i kopaczki do torfu
p o le c a

i*"  H. M ii l i s a m  ~Ws
w e  W ł o c ł a w k u *

Fabryka Maszyn 1 Narzędzi Rolniczych.
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Bajka.
P yta ł mądry głupiego „Na co głupstwo

zda się?
^G łup i , drapiąc się\iv głowicę, rzekł po peiv 

"* nym  czasie'.
—  Czyż inaczej być mogłaby aprowizacja", 
J  w zdaniu  nawet głupców bywa wielka

racja.
N ie  —  Kraeicki.

0 tea tr w Częstochowie.
O dpow iedź na an k ietę  »|Ku- 

<• & rjera**.
W nr. 55 „Knrjera Częstochowskiego" 

poruszoną została sprawa bodowy teatru 
w Częstochowie. Myói szczęśliwa i pro­
jekt „Kurjera" zasługujący ze wszech- 
miar na poparcie, jednak wzniesienie 
gmachu odpowiedniego na ten cel napot­
ka w obecnyoh warunkach na bardzo po 
walne trudności, tak natury technicznej, 
boć wystawienie ladajakiego budynku nie 
ureguluje sprawy całkowicie, jak  i natu­
ry, co gorsza, finansowej. Przypominam  
tedy interesującym się tą kwestją, te  już 
przed wybuchem wojny rozpoczął budo­
wę budynku teatralnego przy ul. W ały, 
obok swej posesji, p. Franke. Szkielet, 
inury zamierzonego gmachu stoją bezu­
żytecznie do dnia dzisiejszego. Czyby nie 
można po porozumieniu się z p. Franke 
budowy owej dokończyć już nie tak zn a­
cznym kosztem? 1 czyby, ewentualnie, 
miasto nie zdecydowało się na zakup 

upomnianych murów i wykończenie te- 
: tru, któryby już „Teatrem Miejskim" 

ógł się nazywać? i który w przyszłości 
, o zaamortyzowaniu wydatków mógłby 
przynosić miastu wcale niezłe dochody? 
Śąd?ę, że nie jest to t>k bardzo tiUduem  
do urzeczywistnienia. A Częstochowa zy- 
kał&by teatr, placówkę kulturalną, pię­

kną i pożyteczną. K. J.

W ezw anie.
W o b ec  likwidacji Rady O piekuń­

czej O kręgow ej i Zw iązku H an d low e­
go przy te jże  R adzie , komisja likwida­
cyjna dla tych  instytucji wzywa w szy­
stkich  za in teresow an ych  aby do dnia  
21 kw ietnia r. b. przedstaw ili sw e  pre­
ten sje  do biura Rady O piekuńczej O -  
kręgow ej przy ulicy K ościuszk i nr. 16, 
za pokw itow aniem , gdyż po tym term i­
n ie, żad n e zg ło szen ia  przyjm owane nie  
będą. !

0  s p r z e d a ż  m ięsa .
**■ Ponieważ nasza władze aprowizacyjne 
ustanowiły przymusowe postne dni na 
śr c d / i piątki więc.... zakazały w te dni 
sprzedaży mięsa. Niedość tego i w sobotę 
Bprzedaż mięsa nakazana jest dopiero 
późnym wieozorem tak, że służące i panie 
nasze, zmuszone są dusić się w tłoku, aby 
dostać kawałek wysuszonego m ięsa. Prze 
ciez jeżeli kto nie zechce pościć, ma zaw 
szc (możność kupienia sobie mięsa we wto 
rek lub czwartek na dzień następny, więc 
rozporządzenia, które każdy może obejść 
demoralizują publiczność, uoząc lekcewa­
żenia władz, a powodują Btratę czasu 1 
wystawanie w ogonkach. Gosposie nasze 
skarżą g s ię , że mięso przetrzymane do 
soboty wieczorem w dusznej jatce, za- 
mizBt w chłodnych (miejsoach domowych, 
jest zupełnie niesmaczne. Czas wielki 
skończyć z tymi zakazami i policyjnemi 
porządkami!

T ea tr  d z ie c ię c y .
1 popłynęła ze  sceny czarodziejska 

baśń tęczowa. 1 zdało mi się, że jestem  
matem dzieckiem a przy mnie niania m o­
ja siedzi i bajeczkę o krasnoludkach snu­
je. Oto baśń stała się rzeczywistością. 
Zła macocha, biedna sierotka, krasnolud­
ki, boginki — zwierzątka mówią, wszyst 
ko tańczy, śpiewa, żyje —  baśń przyoble 
kła się w szaty życia.

1 zapatrzony zapomaiałem, że to ty l . 
ko scena, — z taką prawdą, tak naturalnie 
odegraną została w d. 9 bm. w teatrze 
„Paryskim" w południowej porze baśń 
fantastyczna „ 0  Marysi i Krasnoludkach".

Padna Lotka G.-absrift wykazała nie­
poślednie zdolności dramatyczne w roli 
Macochy. Bardzo dobrą sierotką Marysią 
była Sabcia Weinbaum. Sutym i oklaska­
mi nagrodziła licznie zebrana publiczność 
Mięcia Opatowskiego (Zajączek), Salutka 
Szaję (W esołek) za ich grę śmiałą, pełną 
werwy i dźwięczne śpiewy. Nirka Asodo- 
braj bardzo ładnie recytowała przy akom 
panjamencie muzyki. Kłótnia Żaby (Ja- 
dzio Markowicz) z Konikiem polnym (F e­

lek Brodzki) była odegrana z zacięciem  
artystycznem. Milutką kukułką była Ila- 
nia Rappaport Lola Asorodobraj (Mądruś) 
Szymek Krak (Oobromil) Mania Guterman 
(Poczciwek) i inni. Krasnoludkowie grali 
bez zarzutu. Taniec boginek leśnych wzbu 
dził prawdziwy zachwyt, prześlicznie rów 
nież był wykonany krakowiak. Bardzo ład 
ne dekoracje, umiejętne efekty św ietlne  
i sceniozne, ładne i oryginalne kostjumy, 
— to wszystko wraz z dobrą grą dzieci zło 
żyło się na piękną całość, k tórą  zawdzię­
czamy wielkiej i umiejętnej pracy w ytra­
wnego reżysera, p. E. Stokowskiego. Po- 
żądanem jest, aby takie dziecięce przed­
staw ienia odbywały s ię  częściej.

K.— b.—g.
W iece g ó r n o ś lą sk ie .
W niedzielę, dn a 10 kwietnia br, o 

godz. 12 w południe u stóp Jasuej Górzy 
przy figurze św. Prokopa odbył się pod 
przewodnictwem adw. Rumszewicsa o l­
brzymi wiec górnośląski przy udziale 
1 0 .0 0 0  osób. Pierw szy przemawiał prezes 
sekcji propagandy CLęst. Kom. pleb. ad w. 
Rumszewicz, który stwierdził na wstępie 
iż większość powiatów na G. Śląsku w y­
powiedziała się za Polską, są olbrzymie- 
mi zwyoięstwami polskiemi, jeżeli się u- 
względni metody, któremi posługiwali się  
Niemcy przy plebiscycie.

Pomimo jednakże terroru fizycznego i 
moralnego, Polacy na Śląsku spełnili 
swój obowiązek obywatelski, za co Naród 
Polski hołd mu składa.

Jakkolwiek plebiscyt już się odbył, to 
czy się jednak druga walka o Śląsk— wal 
ka dyplomatycza. Naród polski żąda za- 
stcsowauia Traktatu W ersalskiego do pis 
biscytu a mianowicie: że gminy decydują o 
przynależności do Polski i żąda przyłącze 
nia do Polski całego prawego brzegu O 
dry. Jest to żądanie nietylko naszej dy- 
plcmaojl, ale j ts t  żądanie całej Polski, 
trzydziestomiljónowego narodu.

Następnie adw. Rumszewicz udzielił 
głosu red. Karolowi W ierczakowi z War 
szaw y, który w znakcm tem przemówieniu 
swem zaznaczył, iż Polska obecnie ma 
jaknajfom yśhiej9ze waruki do rozwoju: 
demokratyczną Konstytucję, zawarła po­
kój zw ycięsk i z bolszewikami a teraz źą 
da pom yślnego rozwiązania sprawy G. 
Śląska. Jest to żądaniem całej Polski.

Przemówienie red. W. sprawiło w iel­
kie wrażenie na zebranych tłumach, gdyż 
red. W ierczak prócz tego, iź je st znako­
mitym mówcą, posiada dar niezwykłe tr sf  
nej argumentacji.

Taki sam wiec odbył się  w „Ognisku" 
gdzie liczni zebrani wysłachali przemó­
wień p. L. Nieprzeoklego i F relta z War 
szawy, uchwalając rezolucje odpowiednie.

Przemawiali jeszcze górnoślązak p. Z. 
Siedlaczek i p. A. Kalczyński, w końcu 
adw. Siani>ław Rumszewicz odczytał przy 
jętą jedoomyś nie rezolucję wiecu.

A p e l d o  lu d z i  m y i l ą o y c h .
Zwracamy uwagę czytelników na na­

desłany nam artykuł pod tytułem  powyż 
szym pióra wybitnego publicysty p. I. 
Grabowskiego.

Z  „ O i e o n u " . '
W spaniałą farsą p. t. „Mamki wszyst 

kich krajów łączcie się..." demonstruje 
kino „Odeoi.". W roli głównej królowa 
śmiechu i humoru Ossi Oswa'da. Nad 
program „Na nartach przez Polskie Ta­
try".

Z  „ P a r y s k i e g o * * .
Dramat życiowy p. t. „O pow ieść Ga­

lernika" w yśw ietla kino „Paryski". W 
pięknym tym dramacie zachwyca gra zna 
kom itego tragika Alwina N eussa. Nad 
program zdjęcie z natury.

S tan  pogody.
Stacja M eteorologiczna I Gimnazjum 

Państwowego w Częstochowie w dniu 
10.4.21 r. notuje:

Temp. najwyż. 15.1, najniż. — 2.6 , 2 m. 
w ziemi 5.9. Ciśn. atra. 750.0 mm. Wia 
tromierz kier. wiatru SE godz. 1 ej pp. 
szybkcść wiatru 7 m. sek . Wilg, wzgl. %  
55. Opad z dn. poprzedniego — . mm.

Napad.
W  dniu 9  kw ietnia o k o ło  god z. 12 

W n ocy  na pow racającego  w towarzy­
stw ie 2  k o leg ó w  z  M yszkow a na P o ­
hulankę p. E M ałka, urzędnika okr. 
warszt. sam . w M yszkow ie, nadadło 3  
niew ykrytych d otych czas opryszków , któ 
rzy poturbowali pow racających. N ajdo­
tkliw iej poturbowanym  zo sta ł p. M ałek.

K radziaźa.
W e wsi Garczewice gm .-G arn ek , 

skradziono z  u iezam kniętej stajni g o ­

spodarzow i A . M irze, k la cz  wartości 
3000 mk.

W e wsi D m enin z zam kniętej staj­
ni, n a leżącej do T. K lim czaka, skra­
dziono ogiera , w artości 70.000 mk. Z ło  
dziej w siadł na skradzionego konia i 
udał się  w stronę R adom ska.

W e wsi C hrzanow ice gm. G osław i­
c e , M ichałow i K lim kowi z  zam kniętej 
stajni skradziono 2  konie i k lacz, całą  
uprząż, w óz i 2 p rosięta  na ogólną su 
m ę 200,000 mk.

Z sali odczytowej.
P o s t a ć  i z n a c z e n ie  D a n te g o .  

(Odczyt prof. Un. Jagiellońskiego Dra 
Folkierskiego).

Z inicjrtywy i staraniem U niw ersyte­
tu Jagi końskiego w Krakowie odbył s ię  
tam cykl wykładów o Dantem w związku 
z przypadającą 600 letnią rocznicą jego 
Urodzin. O dczyty treści tej mają być wy 
głoszone w szeregu miast R zeczp o sp o li­
tej, a prócz tego W arszawa zamierza 
również przedsięwziąć energiczne kroki, 
aby przypadająca rocznicą Dantego, ob­
chodzona była w Polsce nader uroczyście.

Na wstępie sw ego interesującego od­
czytu prcf. Uuiw. Jagiellońskiego, dr. 
Fulkierski, zobrazował wędrówkę szczą­
tek  D sntego, zaznaczając, źe tułał Bię on 
za życia, tułał się i po śmierci. O szcząt 
ki jego upomniały się w szystkie miasta 
włoskie. W  dalszym ciągu prelegent 
przedstawił życiorys Dantego, podkreśla­
jąc, że nie ma dokładnych danych o jego 
życiu, a csły życiorys jedynie czerpiemy 
z otworów literackich. Dante był Wyk­
ształcony wszechstronnie. Prócz monu­
mentalnego dzieła „Boska komedja" na­
pisał traktat o języku ludowym, w któ­
rym zaznaczył, źe podstawą każdego na­
rodu jest język i pomimo, że we W ło­
szech używana była łacins, on jednakże 
dążył do tego, aby stworzyć język włos­
ki. Jego utwór „Vita Nova" —  to opis 
i hołd dla tej, która była drogowskazem  
w życiu jego —  Beatryci. Dante, prócz 
pracy literackiej, zajmował się  i polityką 
za co cierpiał i musiał uciekać z kraju. 
W życiu nie tylko narodu włoskiego o- 
degrał on wybitną rolę, lecz i miał wpływ  
ogromny na literaturę całe ,o  świata. Do 
chwili obecnej przeprowadzane są studja 
nad jego utworami, analizują jego twór­
czość, lecz jeszcze wszystko nie jest do­
kładnie przeprowadzone.

Francuzi, A nglicy, Niemcy, poświęca­
ją tomy twórczości Dantego. Polak, Jnljan 
Klaozko, w utworze „W ieczory Florenc­
kie" przedstawił nam cierpienia tego  
wieszcza Włoch. Utwory Dantego miały 
również ogromny wpływ na Słowackiego. 
A ile dantenizmu je s t  w utworach Mic­
kiewicza? Wszak utwór Słow ackiego „An 
helli“ — czyż n ie je st piekłem cierpień?...

Określeniem postaoi Dantego — zakoń 
czył prelegent swój odczyt, za który hu* 
czuemi oklaskami podziękowała mu b. 
licznie zebrana publiczność.

Najświeższe wiadomości
Lloyd G eorge d yk ta torem .

BER L IN , 11.4 (tel. wł.) „M orgen- 
post"  d o n o si, że król Jerzy wydał d e­
kret, nadający L. G eorgow i dyktaturę 
z  obszernym  pełnom ocn ictw em .

R ew olu cje  w  Anglji.
PA PY Z , l i . 4 . (tel. wł.) D o n o szą  z  

Londynu, ź e  w razie przyłączen ia  s ię  
do strajku kolejarzy  i robotników  por 
tow ych ogólna  ilo ść  strajkujących wy 
n o s ić  b ęd zie  2 i pół m iljona ludzi-

L O N D Y N , 11.4. (te ł. w ł.) D o  S zk o­
cji są  w ysyłane silne od d zia ły  w o jsk o ­
w e  i karabiny m aszynow e, bow iem  w 
okręgu  w ęglow ym  robotnicy szturm em  
zdobyli k op aln ie  1 w ięk szo ść  zn iszczy li.

S p raw a G. Ś lą sk a .
BER LIN , 11.4. (te l. w ł.) W czo ra j­

s z e  dzienniki tu tejsze , przytaczają treść  
ośw iad czen ia  gen . L e R onda, k tórego  
zdan iem  przy rozpatrzeniu kwestji G. 
Ś ląsk a , n ie b ęd zie  brany ogó ln y  wynik  
le c z  rezu ltat wyniku w gm inach

PAR Y Y , 11.4. (tel wł.) „E cho de 
Paris" don osi ż e  Komisja m iędzysojusz  
n icza  przyjm ie za sa d ę  podziału Q  S lą  
ska. Francja zajm ie stanow isko o przy­

n a leżn ośc i okręgu p rzem ysłow ego G. 
Ś ląsk ą  do P olsk i.

W A R SZ A W A  11.4. (tel, wł.) O sta ­
tn ie w iad om ości z Londynu św iadczą  
o  tym ź e  Anglja zajm ie stanow isko o 
p od zia le  G. Ś ląska.

'  ^  p i  ii ~ - i y  w  u 11 n w  3  ,  •

<7f; s* 2*. |

Zdaleka i zbliska.
— P on iew ieran ie  uczuó  r e .  

lig ijn ych .
W Białymstoku wychodzi żargonówka 

p. t. „Naje Leben", w której wydruko­
wano w nr. 47, że naród polski podobny 
do osła, w nr. 44 Mstka ;Boska przezy­
waną jest „św iętą mamą" i „nieczysto­
ścią".

Kwiatki te bolszewickiej prasy żargo­
nowej, ukazujące się w dru tu świadczą, 
że  tamtejsza cenzura prasowa oraz pro­
kuratora państwowa ma „pełne ręce" in ­
nej roboty.

W W srszaw ie w jednym z kabaretów  
na scenie umieszczono krzyż, który służy 
aktorom za wieszadło do rekwizytów. 
Czyżby w stolicy nia istniała cenzura, po 
zwalając szubrawcom pod maską futy- 
ryzmu bezcześcić naród i kościół bez­
karnie.

— A nkieta a k ad em ick a .
Koło akademickie polskiego Tow. kra­

joznawczego, pragnąc wzbudzić zaintere­
sowanie do krajoznawstwa ejczystego za­
równo wśród swoich członków, jak i ca­
łego  zespołu akademickiego w Polsoe o- 
raz chcąc zebrać materjał statystyczny 
znajomości kraju naszego wśród młodzie­
ży, ogłosiło ankietę pod nazwą „Czy  
znasz swoją Ojczyznę?" A nkieta zawiera 
zapytania: Il& i jakie powiaty lub w ięk­
sze miasta i m iejscowości znane są aka­
demikowi w granicach historycznych Pol 
ski? C;y i jakie miejscowości studjował 
pod jakimkolwiek względem? Czy uczył 
się w szkole średniej historji i geografji 
Polski? Czy i jakie zna miejscowości po 
za granicami Polski pod względem kra- 
joznaWozym? Gzy i jakie posiada zbiory 
krajoznawcze?

^  u * * -  »'»■ ^  r a

RoamaStości.
(—) Z agadkow e m o r d e r ­

s tw o .
Przy ul. Podwal nr. 1 w W arszawie 

zajmowali mieszkanie A . D ąbrow ski i M. 
Korzeniowski, fryzjerzy, oraz znajoma 
p erwszego, 24-!etnia Marja Wieczorków* 
na, pracownioa ig ły ,

W tzeszłą sobotę, około g. 9 wieot., 
Dąbrowski, po powrocie z zajęcia, nie 
mógł dostać się do mieszkania, gdyż na 
silne dobijanie się nikt nie oipew iadat, 
pomimo, że wiadomem ^byio, iż w m iesz­
kaniu pozostała Wieczorkówna. Gdy po 
dwugodzinaem staraniu się, Dąbrowski 
nie mógł uprosić żadnego ślusarza o otw o  
rżenie drzwi, wówczas przy pomocy kilku 
sąsiadów wyważył je  od strony miesi 
kania dla służby z cukierni W roczyń­
skiego.

Na podłodze przy łóżku leżała mar­
twa Wieczorkówna, na twarzy • szyi mia 
ła ślady od podrapania. Obdukcja zwłok 
ustal la, że W . poniosła śmierć WBkutek 
nausżenia. Szsfa była otworzona i były 
ślady gospodarki rabunkowej. Dąbrowski 
narazie stwierdził brak porteln sw ego, 
zawierającego 26.000 mk. gotówką, nadto 
zginął nowy garnitur Korzeniowskiego i 
bttelka 8pirytu u.

m-ssszszter — ------ — --------~ ir

CU K RY  i C Z E K O L A D K I
w w ie lk im  w y b o r z e

■— p o l e c a  .......
S .  J A Ś K I E W I C Z  

l l -a  A le ja  AA 33 .

Ogłoszenie.
Od dnia 12-go do dnia 50 kwietnia W łącz­

nie w ażne kupony karty żyw nościow ej „O" 
Ń r, 7 — 1 f. cukru żó łtego  za Mk. 29,0#.— 
Nr. 7 — 2 pudelka zapałek  „ „ 4,50,—
Nr. 8 — 2 f. soli ciemnej ,. „ 15.00 —

b ez  ograniczenia ilość': 
faso la  po Mk. 24 za funt. 
ś led z ie  „ ., S ,, sztukę,
kapusta „ „ 4 „ funt.

Ławnik L E W A N D O W U Z .
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Teatr „ODEON”
N a j l e p s z a  a r t y s t k a  f a r s o w a  K rólow a śm iechu

i humoru, urocza i pełna temperamentu

„KURJER CZĘSTOCHOWSKI" dnia 12 Kwietnia 1921 r. 4.

P ro g ra m  od w to rk u  12 do p iątku  
18 Kwietnia 1921 ro k u .

OSSI O SW A L D A  w n iebyw ałej  farsie p t

T
♦  ♦ ♦ ♦

 -------------------- a t ------- a t  I i I Pierwsze wsraniałe polskie  zdjęcia krajoznawcze, w yk on an e  na zam ó-program: N a N a lta c h  p rzez  LOISKIB l a t r y  w ienie  P rezyd ju m  Rady M inistrów dla P rop agan d y  Z agranicznej.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P r o g r a m :
o d  p o n i e d z i a ł k u  l l - g o  d o  

c z w a r t k u  14 k w i e t n i a  
1921  r o k u .

O pow ieść Galernika
Dramat życiowy w 5-ciu częściach zb  znakomitym tragikiem

A l w i n e m  N e u s s e m .
Nad pragrani! San Gabrielo i Antipiano Malownicze widoki Włoch.

m

I Dr. J. Fajman I
b. A s y s te n t K liniki U n iw e rsy te c k ie j 

Profesora Neissera-
Choroby skórne i weneryczne
Przyjmuje od 4 1 pól. do 7 

Piłsudskiego (Dojazd) 9 1 piętro.

Dr. Stefan  Purski
chorcby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do gedz. 
10 rano i cd 3 do 7-ej wiecz.

Kilińskiego Ni 4 11 piętro.
O •

L ik w id ac ja  K o m ite tu  P le b is c y to w e g o .
Wobec zamierzonej likwidacji Komitetu Plebiscytowego na Okręg C zę­

stochowski, Zarząd wzywa osoby zainteresowane, ażeby do dnia 20 kwietnia 
r. b. przedsiawily wszelkie uzasadnione pretensje do tegoż Komitetu z tytułu 
nieuregulowanych należności.

Po dniu 20 kwietnia r. b. żadne pretensje uwzględniane nie będą, lecz
zostaną zaliczone, jako t f  ara na Plebiscyt.

H K o m i t e t  P l e b i s c y t o w y
n a  O k r ę g  C z ę s t o c h o w s k i .

>«#

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e j

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 lw  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz,
” Pracownia bakterjologlczna ful. Pan­

ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

m
L e k a r z - d e n t y s t a

M icha ł O r e j n i e c
u!. P a n r .y  M a r j i  (1 A le ja )  l i t o .

Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł. 
1 od 3—7 wlecz. Telefon 250

Najtańsze źródło!
Największy wybór!

Najgustowniejsze towrry!
mić można

u J . RZĄS ŃSKIEGO
Kościuszki 19 a 

w podwó.zu lewa oflejna

O b w ie sz c z e n ie .
Do rejestru  Handlowego działu A Sądu 0- 

kręgowego w Częstochowie wciągnięto nastę­
pujące firmy:

Dnia 92 m a ja  1920 r.
Pod 1006. Firma A J . Rozencwajg. 

Skład własnych, krajowych 1 zagranicznych 
wyrobów stalowych 1 galanterji żelaznej w Czę­
stochowie, li Alrja 35. Istnieje od r, 1919 Wła­
ściciel Ajzyk-Judka . ozeccwajg, Częstochowa, 
ul. Kiltdakiego 14.

Pod Mb 1007. Firma Zofja Kacz k. Han 
del dewocjami w Częstochowie, 111 aleja 65. Ist­
nieje od r. 1917. Właścicielka Zofja Kaczyk, 
córka Wincentego, Częstoehowa, 111 aleja 66 .

P od Mł 1008 . Firma Bronisława Bender. 
Sklep spożywczy w Rakowie. Istnieje od 14 
maja 1920 r. Właścicielka Bronisława Bender 
córka Romana w Rakowie, gm. Huta Stara.

Pod Mb 1009. Firma Antonina Cianciara. 
Sprzedaż artykułów spożywczych w Rakowie. 
Istnieje od r. 1910. Właścicielka Antonina Cian- 
ęiara, córka Józefa, Raków, gm, Huta Stara. 

Pod Mb 1010. Firma Huzar Friedman. Han-

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
C hrześcijańsk a  Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”
nagrodzona medalem, Aleja III 54. 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
t d. Franie, przyjmuje się reparacje prze­

rabianie, Ceny umiarkowane.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f, „ i  U L J  A”

ul. Kościus ki 23 m. 11.

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Penny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
C horoby: s k ó rn e ,  d ró g  m oczow ych I w n e r y u i e .

Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 
Panie od 12—1 W poł.

del łokciówką i galanterią w Częstochowie, ul 
Strażacka 14. Istnieje od r. 1920. Właściciel Lu- 
zer Friedman, syn Jakóba, Częstochowa, Stra-

■E3B8EZ£12»s

N O T E S Y !
a kooperatyw, central handlowych, fabryk, 

i sklepów, wysyła za zaliczeniem
12 różnych oprawonych wzorów

za Mk. 400
ibryczny skład wyrobów introligatorskich 

i materjałów piśmiennych
. L I B R O D ,  W a r s z a w a ,

M arszałkow ska 118.

ż&kft
P od  M* 1011. Firma Abram Oderberg. 

Handel kolonialno-spożywczy, naftą i beazyną 
w Częstochowie,) Stary Rynek Nr. 8 . Istnieje 
od r. 1919. Właściciel Abram Oderberg, Czę­
stochowa Kościuszki 23.

D nia  8  c . e  w c a  1910 r .
P d Aft 1112. Firma Mordka Fuks. Drobny 

handel spożywczy 1 mięsem w Wygodzie, gm. 
Dżbów. Istnieje od r. 1903. Właściciel Mordka 
Fuks syn Szlamy, Wygoda, gm. Dżbów.

P o d  Mr. 1113. Firma Lewi-lcek Gotlib, 
Handel octem, esencją octową, olejem, maku­
chami i chemikaliami w Częstochowie, Targo­
wa 13 Istnieje od r. 1605. Właściciel Lewi-lcek 
Gotlib', syn Moszka-Chemjl Częstochowa, Ogro­
dowa 6. , „ ,

P o d  Nr 1114. Firma Izrael Szlamklewicz 
Manufaktura w Częstochowie, 11 aleja 36, Istnie 
Je od r, 1920. Właściciel Izrael Szlamklewicz 
syn Abrama, Częstochowa, 11 sieja 35.

I od  Mr. IIIS. Firma Walerja Nowak H .n 
del galanterją i dewocjami w Częstochowie, ul. 
św. Barbary 13. istnieje od r. 1919. Właściciel­
ka W alerja Nowak, Częstochowa, ul. św. Ko­
cha 36. . _

Czestochowa, dnia 5 m arca. 1921 r.
‘Sędzia Rejestrowy A. Ostrowski.

p o, Sekretarza W. W o/mak.

Kto chce mieć za pieniądze tanie 
dobre 1 ładne ubranie, 
by po tern nie mieć żadnej troski 
n echaj wie. że w Alei II jest Częstochowski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i coover-coty.
A wl c spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 25.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le jo  8

przyjmuje od 9 r. do 1 p, p. i od 3 do 7 wlecz.

B ilans  k a s y
Komitetu Niesienia Pomocy zdem. żoj- 

bierzowi za czas od 16 | 1 — 1 | IV 
1921 roku.

PRZYCHÓD. Subsydjum 260900 mk., Za­
bawy, Koncerty 42593 mk., Of,ary 143666,52 
m k , Różne 600 mk. Rarem mk. 446059,52.

ROZCHÓD. Zapomogi 312999 mk. Admi­
nistracja 26219 mk., Óbuwie 1000 mk„ Obiady 
34888 mk. Bielizna 20862 mk., Spodnie 22500 
mk., Zabawy, Koncerty 14100 mk. Saldo z dn.
I kwietnia 14791, 62 mk. Razem Mk.446659, 52

WYDANO od dnia 16|1 — 1|1V 1921 r. 
Spodni 50 p r, Bielizny 58 sztuk. Ręczników
I I  sztuk. Skarpet 3 par. Obuwia lub na obu­
wie 11 par, Obiadów 1174, Listów polee^ą- 
cych 502, Umieszczono w szpit. 2, Udzielono 
pomocy lekarskiej 4, Udzielono pomocy pra­
wnej 4.

OFIARY i SUBSYDJA 
złożone od dnia 22 | 11 — 14 1921 r.

Por. MisakoWśki TOO m k , Stow. Kupców 
Polskich 55 miljonówek, Red. „Kurjera C zęst“ 
730 mk, Obyw. Kom. O br, Państwa na miejscu 
10000 mk., Óbyw. Kem. Obr. Państwa na pow. 
150000 mk. parafja Żuraw 1500 mk., Bank Ryski 
1000 mk., Firma Borkowski 2000 mk., Koop. 
Urzędn. Państw i Kom. 100 mk , Parafja Przy­
stajń 1000 mk., p. Smołucha 2 pieczęcie, Bez 
imiennie 11 ręczników i 5 pary skarpet, Bro- 
\  ińska 6 koszul.
* DOPEŁNIENIE. Otrzymano pozostałość 
z zabawy w dn. 22 stycznia 1210 mk., wobec 
czego czysty dochód z zabawy urządzonej 
dn, 22 stycznia wynosi 20733,02.

Komitet Niesienia Pomocy 
Zdemobilizowanemu Żołnierzowi 

na powiat częstochowski 
w Częstochowie.

S e m i n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e
męskie w Częstochowie, poszukuje

d u ż e g o  d o m u
z podwórzem i ogrodem w mieście m  po­

mieszczenie Seminarjum.
Zgłoszenia do dyrektora Gimnazjum ul. św. 

15a.
MICHAŁ SIDOR Dyrektor Sem.

— | Po cenach bardzo przystępnych | —

u d z ie la m  lekcja
w zakresie 6 klas. Wiadomość w „Kurjerze"

I

!
I
I

H B i H M
S k ł a d  f a b r y c z n y

w  C z ę s to c h o w ie  
F a b r y k i  m a n u f a k t u r y

Schubert i S-ka w Bielsku
( Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i )

Hurt i d e t a l ,

M ate rja ły  
w e łn ian e  na sezo n  

w iosennny! 
M arja  R eim sch iisse l

ul. Jasnogórska 24 c,
( d o m  D - r a  P i e t r a s t e w i c z a )  

o d  10 r .  do  1 PP- i  od  3  pp  do  I  w.

I
I

I
I

aa M J L I .  _  z domem zaraz do sprzedania, 
Wiadomość Skład Neufelda

Cze^tooh sra,
B a Ć  m b  I w żonaty lat 30, pszukuje m iej- 
L e s n i K  sc a  n a  p o d le śn ic z e g o , lub 
le śn iczeg o  od zaraz lub później. Zna się  na: 
zak ładan iu  sz k ó łe k , porębach , treso w a n iu  wy­
ż łó w , c h o d o w a r iu  bażantów  i dobry strze lec . 
Adr.: S t. K oraIew skj_T yn lec poczta K alisz.
7 s M A h a b  p-wny ma każdy miody, 
■ ■ a ■ t l ł i c n  a nawet starszy, byle u- 
czciwy człowiek. Wiadomość w Redakcji U 
Aleja 41-

sztuczne naw połamane. Kupu- 
d f c ę K B j f  je laboratorjum dentystyczne 
1 Aleja 10 płacę ceny najwyższo. _____ .
g  Z ~ L  -M  —  row er w dobrym  sta -
d p r z e a a m  nie, «1. Kordeckiego 
33 m. 41- ________________
W — znaczki pocztowe polskie i
B k U p U j ę  zagraniczne, pojedyńcze, ser-
je, zbiory, A. Omachowskl Ks ęgarnla,

   • “ _  rzecz traktuję i proszę
| r  ‘T B ©  młode kandyda'kt do
stanu m a ł ż e ń  kiego o złożenie ofert w „Kur­
ierze" dla G. Z.

W y d Ł U ta : 1 Redaktor A d a m  P a c i o r k o w s k l ,
Odbito w Drukarni „Udziałowej*


